
Mam sem. 

Venus alpejska. 
Zloty promień stońca zajrzat do oiemne

go pokoju. W Jedrneu 'SekundzJe Jan Char
ter ·był na n.o.gaich. Spo1jrzail 1przez otwairte 

o.mho na nfobo I uśmrechnąt się raidośn,ire. 
Z~ma aJpejsika grubym cat,unem dężyfa na 

strzechach małeij wioski Claux, dyim 'Z komi 

nów s,zedl prosto w czy;ste 1pow1h0trze, a na 
zachodzie. wylamliające się iz obł0ików ISIZCJY 

ty Pełvoux sMzefafy ku 1miiebu w chwale 
słońca. 

Jain Char;tier spiął tomLster, pr.eymoco

war ski do swego ctężkie1go obuwda 1n, ,po· 

dany 11aiprzód, z r~koma .zac:iśnii1ę,teimi il1a las 
kach, w.patrnony w ro.zisłov.ecmiooe góry. 

ruszył raźrnie ścri,eżką, prowadzącą :kiu J.o· 

dowcow.~ Vi10tleiHes. 

- Za wisz,e :sann! Tylko patrzeć NY.Pad· 

ku! I smkaj go pofom! - mrucza,t stary 

Longis, dziieikan ,prizewodn1ilków w VaJ1]1()1t1fse, 

trzęsąc si1wą ,głową. Stal bow:fe11n ma pr{1-

gu swej cha1ty w chwliiU, lGiedy mł1ody ruJ.pini

sfa wychodzit z hotelu. Z d1oll1Jią w ksztart 
daszku nad cczrumi, wyderając końcem pal 
ca drugiej ręki szrcm, osiadający mu na wą

sach wyitrawny ~órail ścigat w.z;rokiem od" 
d<liające·go się śmial::ka. 

M.i:a1l sfuszm,ść stary Lon1i::is ! Zdarzył 

sd,ę Jamowa Chal!'tier ,podczas -owej '\.vydecz

ki d21iwny wyiJ)adek, .nłezwyikły, nfo przy

tr.aifia,jący się naogół a:]Jp:inńs1t1om 1rni1gdy 111.a 

wysokości 3000 imetrów. 

By! fo mtoidy, dwudziest'OIJ)iiędofotn;ń '1ldc

aJisrta, wy1sokii. i sz.cz.upty o .twwrzy Daw;Jda 

.na !Płótnach Doinaitella i ,płcimi1eninych 'Oczach 

kol{)lru orzecha. Nieufny, zamkmóoty w SO· 

Me, śmia1ły aiż do zuchwails1wa ikry! ,pod 

mwsiką ~imnej ·obojętności go.rącą aawę tem

r1enumentu rornain1(\'CZ111ego. Kochat góry ! 

samo1tniość - jak preysfalo na czfow.ieika 

ooil1nej druszy,. Aipi111ff.zm tnie byf d1lań 

m]łeim li tylk.o sipędzein.i,erm czasu, jak dla 

przeciętnego turysty, ubliegającego isiię o 

pa,Jmę ipierwrszeńsitwa na s,zrczy;tach. Szedł 

w góry w(J1edz~o·ny dJzt1kim, 'Pierwotl:nym kul~ 

tem dla dziewJ1czej iprzyrody, uilwdamierm 

sfer, gdz.ie pof\vńetrze jest leiklde a woda w 

krysztat się zamienna, iucieczlką 'Od uregulo
wamy·ch s,tcr1S:u111ków lu<lzkich ku kra~nJi,e woJ-

. nej od praw, slupów rnillowy.ch, władzy l 

własności ~ ku schronfoinff11.t" !Serc czystych „ 

Silimy, muskufamy, tryskający 'Z<lrnwl!em, 

01d .zdeanl ·Odeirwruny młodzfon~e.c ten 1rui.e 1za
. zn.al jeszcze jairzma kobiety„. 

Oto jaik mniica w,i1ęcej wyspowfaidaił łlli· 

siię w długfun I.iściie ze swej przygody: 

„ZamierzaJem <Jwego dnia doitrU'ć do 

schroodiSka Lame.rcl·er, 'Przespać si,ę fam l 
wstać o fils·ięiycu by <losi1ęgnąć s:zazyrtu Pe1l
voux ,o.kolo p,Oiłu1dnia. Poczem: jaizda 1J1a siki 
widól. 

Karus a~ co? l 

rza, fakT.eJ nń:e zda.rzyto mł srę wMz:łeć, uta 
ku mnje, huaząc, ktęibiąc s,ię, cza:rna jak 

smoła~ przerzyina1na błyskawicamt. Jeszcze 

kwadrains, a Zl!lk1sie mnie w ,pr.zeipaść. A11ii 

wyśleć o 'WiS!pinan:iu się d-0 s.chrnpiiiSka ,,Le· 

mercier" lub zejśc1iu w do,J,inę. Noc bowd1ean 

z..askoczyłaiby .mnli:e, zanill11 z:n.a1Jaizłiby.m s~ę w 

wi!OSec Claux. Jedymem ,zaitem wyjści1em, 

jaik s,'.ię d,o.myśla.isz., by.Io dostać s,i1ę do schiro1-

1rti1S1ka zinaJdują,ce.go si'ę u wąw10,zu Se1le 'l S'Pę

dz:ić tam no.c a,ż do brza1s1ku. 

Dwlie goid1zi]ny dmgi prz;e.z 1J.01do,w~e,c w 

zaim!Leć śni'eżną - niewes,ola 1Perscpekitywa, 

aile dlnllltij rardy n:ie w.fdziaiiem. Ułamawszy 

tedy naiprędce lkNka galę-zi :z osfa:tniiich mo· 
drzew~ dla .rioz:pa:lenri'a o·gniia w mym lflOCile· 

gu 1przyw'i1ązafom je ,do tor.nJistra li ruszyłem 

w mę bo,że. Znasz te. drorgę ! Smaigamy 

wiilchrem ,i mokrym śruiegiie.m, w 101bl:i1cru bu· 

rzy s.za:lejącej już n.a J,ocJoWlCU Ańilefrodd.e, 

;pr.zy za1paidającej 1nocy dotarrlem wreszcie 

pOJprze:z lodow~1ec Sele do podnóża stromej 

,p0:chył1ości, gdzies to!i schronqLc;ko. „Pchną

łem drZJw~, 1 WJndorb:vwając iki'.dka iskier z 

krze.siiwika sitamąłem nagle jaik w.ryty: jakiiś 

gf'°s wśród ciemnośai kr.zyknąl: 

„Kto ta1111 ?" 

I n~ezwyildy ten, w tern 1111:iiejs1ou i o tej 

gotdzJmiiie, głos drżący ze s,brachn.l by1t kob.ile· 
CY!Jll gl10Seim ! 

Doibrze p[1zeczyfaleś: 18 1J11a:r1ca ·1929 ro
ku o s1zós,tej godzinie wie·cz.a.rem w schimnts 

ku SeJle, na wysokośai .3000 mertrów ibr:1Siko 

rnaijldiowaita sitę kobteta! 

Sama 'i, .p.rzelkonaitcm się o tern rnteba
w.eim, mtcdai! 

Wi1es·z., jaJk bytem uspiosoihtoiny wów1czas 

do itych .próżnych 1 lekkomyślny·ch s.twv· 
rzeń! A~hl W10Jalby,m zastać 111riedźwjeidzta 

raic:.zect! Ale co miade.m ,z sobą 1zrnbić? 

Uciec? Dotkąd? Schrnniska zretS'~tą sa dl a 
W1Sizystkicb. 

Zrezyg;tt.QIW,a:ny, pożegnawszy \Stę z moją 
dr,ogą saanorlmośdą, mruknąłem jak modem 

naijuprzeijmfed coś w rodzaJu: ~,cicho,, Cliicho i 
Nre ·z.jedzą panj!" 

Westchnieiruie iUlg:i w odP'ow1ieidzJ ;i od

gf.Qs efa.la opwdające:go na posłarnte Za1Pa-

1i;wszy lartairkę otwoirzyiem torni:ster, prze

brafom się w ,pu~,J-ower' z blałej wełny, 

wyicLólbY1lem rnode zapa1Sy i zr,obd!lem oigiei1 

cailY czas -0dwróco111y p.Jecaffii d·o mej Pil':ZY· 

rrnus·o,wed to,wauzyszki. Wobec· tego, że niie 

byil10 ani ikrol}}ld wody. w ,czysrt:ych .n.aiozy
ni'aich mieJ!Scowy.ch poszedłem po śmfi,eg. -

Za crnoi1n1 .powro:tem ujrza.Ienn 1niezn.al}omq 

mrujsfrują,cą pr,zy modeJ maszY111ce stareigo 
łYJPU, . . .. . 

',,, ' ~ 

- ·.Ach, jak 111lllie pan pawe:sitrais,zY1f·l ...;.:;_ 

,cd,ezwaJa s.ilę ·z uśmiechem„. pati:ząc. mi :J)no-
stio w oczy. · · · :' ·. > ' 

- Ale terruz, tPanii 1111i1e horr tS~ę:iit~.~·Y:•~·-' . 
WŚzysfil<:o szlo <t~brze prne,z pti1erws:ze 

dwi~e g.od.ziny; • Byteim Już u źróder Puiilse.ux, 

kie<ly odrucho~ó Qlpejr'Za!eun stlę za si,e:Me. 
Struc?Ialem i izf.mny ;pot 'ZrO:S:iJ mi czofo: bu. 

J>pyitaiłem. ·.·.~' . h .. _ 

PaTslknęU!śmy oboje śnii1~1ili,ean \V tej wJ'cl( ... 

krtiQ ciJs·zy __ g<łrsJdej. To,valriys~~:/ni,oja ,i)ięF''': 

kna była jak Ew,a w raju. Mloido.ść z.dobiita · 
d ' ' 

ją aruer-0~ą tajemną, a za111fa11qe be12:gra:n:f:C'z;ne 

czy;fa1lem w jej 101c:zach. . Opo1w1i1e.dz1iaiła mi, 

że diofartsrzy do wąwozu Se1e od strnny 

Berarde, co jes( o tel porze miku nie.prze

C'i1ę,tnY1Jtl ozyneim lboha1te1rskiim <lila !każdego 

ail1ptn1isty, .oc~eldwała w schronisku przewo

dnti1ka z Ve~ITioui1se„ :z !którym 1poiro2!umi1aiła' s1l1ę 

listowrni1e. Nile zasita W'S'ZY go, .za111ii1emo1k1ojo-

11a, 1~demierw10iwarrJiC11 't zl11t1żoina po wyipiioi:u fi

HżaITT1ki 1ledwli1e c:ueipfej rmam.eJ herba1ty 1po· 

łożyiła s1ilę .SJ?ać bez l()'b,i1a;du. 

Mo,żesiz sobi1e wydhra~i'ć, czem było dla 

11A·ej m01je 'Zljmwrneinile si1e w schrom~1sku ! U

szazęśl1Dwri1011a, imówiifa bez końca, ŚP~•ewafa 

uczyła mniie tkraijać cebulę be·z te:z w 1o.czad1 
o:tw~,i::rala kom1St:rwy, za.rzucając mn1ie przy. 

tem tys.fąceun ipyifań dośw:i1adc.zoinej aJpi.nist· 

kii. Gd ozaisu do czasu jedna1kie mmkliśmy 

,o,boije, zmieis1z;mti osobU_wą, illaszą sytuaicją. 

J ed.na :za drngą św.i1ece pogasły. Nadą

g:nąwszy ,oj1e1pfe swe1try wyszliśmy z cha1ty 

w cud :11r0cy z.imowej ~ peł1ni księży.ca na .Io· 

dowcu. Ni1ebo skrzyło sd,ę .gwfazdarną. Łka

jąc p.rzy;tul1Uiśmy sdię do siehle w eiksfa.zle 

m1JC!. tern ;pięknem .ailpejskiego kraijobraizu, a 

1kieidy wia.tr iz.awyif w.róciUśmy do schrnndc;

:kai. Leżąc 1oibo1k siehie ITTa niewygodnych 

sioonilkach, ooa ·z 1gf,ową oipa;rtą na mo,jem 

raimi,eni;u w braku rpoduszkf~ ipatrzyM1śimy w 

rnijemyim zachwycie w okno, gdzne iksJęiyc 

przesi1ewat przez kryształy szirornll.t swe św.Da 

ttio bairwy 01Pa:lu. Nagle., w jecLn10,c,zcsny1111 

odruchu żyw,Lo.łoweg,o uieziuda dfoni1e inas·ze 

wyicii,ąg.nęty s.i1ę i s,ploitły w uśaisku, a twa·· 

rze pochylooe ku soble 1pr,zyilgnęły mzipa~ 

10111.emi wa,rgami. I oito, w mędznem schro 

r.lilsku ailipejs1kiieim ,piękna jak Vernus iko1biieta 

struła :si1ę imo,ją .p.i1enviszą, in1i1ezaip10/111Jl1~ru11ą l 

111audmższą z 1koó;a;neik. 

iKa1edy n.azajU1trz ,ujr,ze,J,i§my zdana chaty 

Olaiux, towairzys.zka moja stamęła, j::i.ikgidyby 

pra1gnąc o<lwJe,c ,chw1i'lę powrotu do srnregn 

ży,cfi1a: 1i lz<l!wy w;zrok w,p1Jta w rnnop,oika.la1ne 

sto1py fo:do,wców, śpii·ewa.jące zaitroiskany1m 

11udzktm piteśń wólnoścrii. sw101hoidy. Pocaw 

lorvvr:a1lenn ją w usta, po,w:i1eiki :i ,cżo.f,ó, ;pio·czem 

pa:triza1lC'fl11, tł'iumiąc lkaniia„ jaik ndikia mi z 
ocziu, by zająć swe mi,cjsce wś.ród ce•gietek 

'CYwiiil!i:z;owaneg,ó śwfarta'. 

. w gindzilt1Ję późn1iej py;taif em 'w 1ma~ej lka· 
w:fatt"nd s.bre1g10 Lo.nigisa o a.lplrmMkę. · 

_. A jalkże ! - oopairf - W1IldZ1fa1!eim i<l· 
Czelka111t0 na 111!i'ą w hot efo. J aikiiś 1pan., przy~ 

byty artts'tro-daumleTc1m wcz,oiral.l. Bair:d;z;o 

byt in1l:e;spofoo1j11y. Gadał już 111aiwe1 o zoir• 

ganjizowam~u .kairawam.y ra:tumlkoweij. To ~i 

ur.aidował s.Fę, jak ją z,oczył... Moitściiewyf 

- A ona? 

- Ona? . Bóg raczy wi1edzeć! Tr1zyma · 
la chiuste,czikę ·przy oczach. Bofa1ty ją pCr\v-

nie . od śni1egu. N~e? .„ . a' 

Tłum. Jots~'*. 

Re<&tJdlor: Kfolliens Orcbul-ski. · Odbito w drukarni •• Kurfera tódżldleao". 
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Ksiażę Karna ał w·Łod~zL. 



TEATRALJA. 

,.,~·liki w nocy". - O .. teatry na przcdnaie
~cia.d1. -- \Vynurzeuia Ludw.ka Sol~k'1.~gn. 

!)r, 1biazgi z za kulis. 

Wars'zaw1sk1i „Ternr M.aiy" wysfawiilł je
dną z rnai'P'i,ęllmiejszych s·ztU!k n1iei0dż'.t!1ow arie 
go Tatdeusz'a Rittnera, mi1a1nowide -- ,,W1H· 
ki w iniocy". Ten subtelny, 1ilmnkzny ll'i'eco 
dr armat żyda w1lóczęg'i:, noszącego w sercu 
jaik:ieś n!i·ez1i1szczalne tęsknoity ,i 1pnzeiczucia 
Jeps,zych świiató\V, - aczkolw1leik sita.1! sir; 
di21ils1i1a,j może niews,pókzesiny i •tchnący pnzc
brz.miailyim deikaJdenityzmem, jes1t ,przeciie:t~ 
za,wsze dz;ietem twórcy wys1ok1iied .kla:sy, w 
któryim dusz.a ]J'Oet~r i tniistrnostwo diram:i· 
t:t11rga izt;o.żY'lY się 111a nleczęst,o s:p,rnty"kainą ca-

, łość. Riilttner mial swój sz.czE.:góllny 1s1tyli : 
spos6b ipiisa1n~a. barcizo odręlb111y .E . 1i111dyw,i
duaJlny; lmITT1t:ras1towość, nastrojowość, zwie 
wność - wsz,Y'St~o t,o, co sta111owin fa.n.tasty
cznio-11)0ie1tyc:ką ruurę, 1po1tra1drl R<iitrtne:r n1ilety~iko 
wyczuć 'i z 1po,w101dzi zwyldych ,zda1rz,eń wy-. 
odrębnrić, wle równdeż - przet.rnnsp.mowa.: 
w fo,nmę dra1mart:yc:zną., oit10,czion1ą za1zwy:crz.a.j 
tą r1i1ttne:rowską 1pa,r exceiJile:nce mgłą 1poe,zji. 
i wyiSok!iich wizlo,tów. W „W1Lka1ch w nocy" 
jalk p2Jrni1ętamy, w spo1kiojną, 111rngufowruna 
.Pod :Jrnż,dym wa:g'1ędem aitmosfea-ę milesrzcza.1 
:s'ko - urzędnJtczego do.mu w,d:ziiera s~ę .n1ie
sp:oiclii<i1ewa111Jiie i:podimncll znpelniie iiinneig•o ży
ciai: m1ies:pokojne1go,, gorączkowego, cygań· 
.sMe1g10, Z'bwdnlilczego nierma1l - żydila1, kitó
rego symbo1lem i ofiiarą jest ów M101rwiioz. 
S'lmzyżowan1ie si1ę, czy raczed .zider'zemie 
dwóch ko1111trns,tujących z sobą pl:.i.isrzczyzn 
rzeczyw1ilst,ośc1:., z których krużida poisi:ada 
wlasmą fPTZ1eszto1ść, własne prawo d·o fornz
U'ie\js'ZJOiŚcn, twm:zy 1i111teresująco iPl":Ze'z wto
rrai 1zawdlą:zany wę,zel dramart:y,cz111y,, .dioisllmna 
~e w talku al°l{,cji ,obrazujący· zato1żcin1i1a is,ztu„ 
ki, ruwlilcL01e1z111ita:jący w nieprze1ciętnyim d].:1-
l:ogu denlkliie n1i1ci polSzczególn,ych 1111oitywów. 
Sz1nulka Ri1tt111era z:niafazta w T ea:trze Ma1tym 
har:d1zo idolbry:ch ,i· 1nitei1iilge1111tnych wy/k:o1111a.w- . 
ców1, wśród których '!la :pie:rws:zy 1Dlrun wY
suną:ł się e:igr.amy ik:wairtet: pp. ~r1zyibylllm~Po 
iflocika, Mioidze1le1wisika~ Daicz.yńsild [ Sta111i!
s l a!WISlkJi. 

W jeidnynn 1z dz,i!en:n1ilków wair:szarwsk;i1ch 
. potTruszorno 'ba1r1dizo w.::vżiną, aktualln1ą ~ w fódz 
kilch wairrumlka1ch, s1praiwę mgand1za·oj1i rtea;trów 
na :pr,zedrrrl~e·ścJi:a;ch, ikt61re, ·pr•zy ą:> 1omocy ·za
rządu imvel.isfoi1e1g101, .mo1g!y.by ·old~g1rać dio1J11'.10-· 
.sfą rOilę lruil1tur~1n10-'0'śW1ilart:,01wą ff1 w 1z1rnacze~ 

,n:iu spoi! ecmem izaip.oiblEe,g.a:wczą. S flUIS<Zl!lii e 
1pr;zy ted ;o\ka!Zti:i zaznaaz1011110, że - 'Pr6az IPO!·· 
parda tLn.amiso1we1go J1ii1ezibędnyttn wamumik:dieim 
racjom1afoed dzli1ałai1n1ośdi ,p•or:puilatrinYiCh 1teaJirrów 
dz.iie1ln[!co1wych,. miustila:Jaiby 1być is ta~a tIDo.nrtflO'la 
na.id ir.eiverrtmure;m, s:prnw1('.J'Wa1t1a !P'fizez SiPe
cjail:ne · ikomis,ie, 'Z . 'Udzda1leun ... '.P.:r::z,ęd:s:tawfcii1ę!i 
iiiiteratury, stZt1uiki d sfe:r r101b-0roniliczych. Bra:· 
lku 1g1ocLZ!ilweu 1] ipo~y1tecz1neJ r 1oizrywik1i1, drois.tę· 
'pnej d1ai tych sfer,1 nliJe mo,gą •O•ceywdiśdile re
ki011111PetI11~0·Wa!Ć lk!!nai. z na.tury il'zeazy 1tr1zeoi10·· · 
r1zędll1Je il1ub też 1baind.w >Ubo•g,i'e ,prod wrz.g,Jędeni; 
~1fitYJSty1cz1nym tea;trzy:k:i. P.o:trizeb:ne są te
atry <lizte1·niiloo,we, ,o odipow:i:edn1iitn rp10IZ!itomie 
i kl!em1nkJu ornz o tainł1oścd mi'e•jsiei, zaipeWU11i:a
jącea ws.tęp ma:wet .rmjm11i1ed zaimoiżnym. -· 

W d.niiu 27 b. m ha1w1i1l/i, w ł.Jo1d1zu rp1rizerdis1t1a1w:irci1e:l1e ,r;ządu w 101s,olba1ch mlin1vsfa·,61w lPtr~
storra 1] Kw,La1tki0wis1kJi1ego1, kitórzy •odby[:il wisrpó[1111ą lko1nrferren,oję iz 1Pr:ze1dstaiw1Lciuelaimil •OII'· 

ga111:i1zacyd ,gos,podar•czych naiszego m~aisrt:ai. P0twyżed fra1gmemt !kl()111foren1cj1i oidJbYiteu w 
U:rizęd!ziile w.oje:w6cLziki~m. Pio stronic prnwed oibyidwati imindlstrow:ie OifalZ, fP, w1octew.o· 

da J aiszcwlt. Fort:. Meye,r. Tel. 108-81. 

Wi:praw1dzi1e Warrs,zaiwa ,po1s'i1aidaila już w pew 
ny,ah ,olk:re'S3Jch dolbrze na.io1g6l 'S;pe:lrnuaijące 

iswe za1daniil3! tea1firz1~ki diz:rełrnrrioowe, że ws1po 
1mn1i1my itu ,choćby teatr 1p.msikii1, 1iimpre1zy ite 
jedn.aik, 1prędizeij czy iPÓŻi11foct, 1s1t.awaly · ,za1w-
1sze wiolberc nii1e1p1nzeziWy<Cli1ężo1nych tmdm1oiśc:i 

finainisoiwy,ch m dość s1zyiblko 'kiończy;fy swe 
istruienlte. Ze w1zgJę.du n.a rpoiw:aiżme izrnilaITTY 
w syisfa~imLe gosą:iiodar'k!i w wars,zawsrkJLch te 
atraich mi.ejsik!Ilch, któr.e mada. stanio·w!ić 1od:rę
:bną j,eidln101S111kę p1raiw11110-aclimi1nJi1SitraicyJna,, :moiż 

na żywwć nliieijaJk]e naid:ziiede, że spnuwa te
atrów ~ruai :pr'ze!dimDeściach ztnatlldz.ie wśród 
,iinny;ch kwesrt;yij 1teaitra[1nych idotstę.p do 111my 
slów .01jców mrnaistai, ~ że z 3 millctoo1ow. ,z.górą 

suimy;, pr1z1e1maczo1ned w hudżecife mdieijsldim 
na s1UJbw,e111,e:j0rr11owall1li'e teatrów, da s1i!e wy
ik:rn1ić pewna i11ość tyis,i1ęcy ,na ;z,oir,ganJlz101wa
,ni1e ,j, 1p101:p1~e1ramli!e teartrów 1po1PuUar111Jo-irobo1tni
·czy1ch. Będzdle ito da[eik,;o ow1ocini1ejsz,e w 
skutka1ch, anlilże~;i TIIP. idoikfa1d.a11j1e po . 1,2 zł. 

{srvc !) ł'"OICIZ!niie do ka1żde·gio wtl~dza, uczęs,z,oza~ 
jąceigo ido idrrogi:eu, a 1pDeikluean1i:e ideficyrt:,o.wej 
01pe:ry ... 

W, azas,oipiilśmdie .,Scena PioillSika" u1kaiza1l 
się a1rtytlmf Lu.dw:iika Soilslkii1e:g,o~ lbędą,cy 1od
·POW1iieidzrą :n:aJ runikd1eitę .:n:a :tema1t „Auiloir i ak
tm". . Znaikromilty airitysita .:p.011.sikl], kt6ry n~e
daJW11110 wita1Śllliile Uilm6ćzyt 76 la,t ży

cllia1, 101dll)1o·wWeidź sw101ia traJkJtuje z · hUllTlo 
rerń i ,fi,ó1ns,zrulamcją, do ikitórQj ima ociyw1iiśde 
mzj.zil.lipelniileas1ze iIJ1ra,W10. Sellls wy1nurzeń So[
:skne:g,o idai się srtreiściilć w teim, że s;zituJka je1go 
jesit je1gio wY1łą.cziną 1taliemnWcą, 12 której 'Z:wd1e 
.rzać s1i'ę ni/komu ,nd1.e ma zairni1airu. Taik·Le ipo~ 
sta1w,iel!11iie S1P<ta1W'Y mo1żie :s,i1ę temu czy ·owe~ 
inm ;,z c,i'eik:aiws!kilch 111de po1d!oibać„ fom n1i1e:niin1iej 
j edruruk ]1es.t d:als1nei, •itcze:iiw.e ~ godne·· z111:aJk.01I11i.
te1go aktorr.a1, lkltó1ry 1Pr:z,ecde1ż nlko1go swej 
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s,z;tnki am1r jej na1ś'laldow111iatw:a :nawet na
uczyć ,TI!ie może. 

Jak danos1zą •z Aten, pa1dcza1s IPfaiC wytlrn
paUiils1kiowy1ch„ 1p1row1adzo111.ych w gó.ra1ch Iiy-
1muiltos, ·01dinane'z."oi11>0 rę.1lm1P1ils 111iiJez:n1aine'j 1try
logJ1i Siofoffdeisa„ Je:s1t to Try1ogja •o TeilefLe, 
królu 'MJ7izijiil. Na wiilaido1mo1ść. ·O ,;zna[ezi1e;niu 
truk ·CerrJ111·e1g10 ręlkqp.ilsru, :k1illlkiu 1JYrnfeisorów ooti 
·wersy:tertlu a1teńis!kiiiei~o udafo siilę ITTa .mueij1s,ce, 
·ceile1m p101k,fof'Olw.a1n:ia id.affs,zeimi ipo1s:Z1U1kilw1runia:-
1111j, które 1P:o1z,w1ofldllylby illiSltailli!ć, w drukli 51p10· 
s6b ce1ninie 1ręiko1Pdlsy rmo1gJy s~ę iz1t11aU,eźć w. .tej 
w Iaiśn.Le dko1llilcy, 

NucdaJwtn10 Max Re1i111!hamdt 1P01zyisikaił m10-
wą .uiaze:nlilcę, iktó.reij wyisiokte rpocho1clize1nde 
jcsit iprn:~dJm1ilo1tem wi~e1l1u lt'a1z.mów ·~ ko1meil11ta
rzy. Uczeindicą tą Je1st ksdlężn1DCizka bralb.a111c 
ka B.liż'bliie.ta\, lbiliilslka ikrew1na: ex-ceisall'tmwej 
rnustrJa1dldej - Zy1ty. Ks,tężnikiZlka EIT17Jbi:e1ta, 
pnoiwadz,ącai sw,e 1srtudj.a tea1tral11ne poid 101sio
bis1tenn ik~e1110WtrJi!lotweim Re1nnha1ridta1, •uważa111a 
jc&t T»rizezeń za 1baJridzi0 utrule1111tiowa111ą :i 01b!fo
cu:jącą :iin1dywiildua[no.ść .aikt,orrską, lkto wli:e 1te
dy,, czy me 1Sita1111iie s.i1ę z .czaisem gw1iazrdą 

sce1111ilczną 'W 1c.aikan teig·o sl1ow.a :zinaiaze111ntu. 
Gto1śny :vdls.a1r:z ,f;rancusil{~ Pawe•t Mmaud 

WiPa.d!ł 1nai i0iryig~1n1aG,ny zaiiis.te p01mys1ł - prze
,roblilenliia 1111o:weH Do1stocte:w1s1kileigo p. t 
„Gra1c1z" nai„. łilhreitto oipeiref1mwe. Ta 111tie·· 
zwylkifa:. IP:DZell'óbrka scen:i1cz1na rtl!kaiz:ą.ć :siiię ma 
w cteid:ńy1m :z ~erutrów ,pa1ryisfkiich już w p,i1e
daile1kilej przys:Zto•ści. 

Delta. 

W Ło1dtz·i 101tw1a:rfa zos1t.a1la 1wylbw101nm ,i ho1gaita w ek1spo1na1ty 1wy1sta1wa rn1dij.ow.a Phii[,nprsa:, rkt6red z\\ iedzain'.1e u,d;o1s1tęipirnilo1rn0 
s1zeirsz,e1i ,pu1btUoz1n!o1ści. Na ,zddęoila1ch !W1ild1z,i1my od ~iiłro111y 1ie.weij fm~memlt iz. iu,01c;.z.y1S1to,śc.i 1dtwa1rioi•a wyst,a1wy, 1w 1k.tórei w.zi1ęli 

udz1j1a1t lUciZin:i prz.edsta.w:iciele świirata ikUJPiecikliego, LSt01wairzySJzeń i Unsityitucyj, :I11at 1p.ra1w10 rza1ś e1ks1m;,1aty •wy1s.taiwi0wre. 

Cech \P10l\\'>rn1źiru'.1kótw w Ło1diz1i świlię,c1i~ w ulhi·e~ły:m tygodin:1u ~p·o1d:rni101s1lą 1tll•01c?yst101ść 80-ll:e1bn1:.e1go tSwegr. ilsrtirniiem,ia. Z tej raiciji! 
111a.&tąipi1!10 p101ś1\v.:1ę1ce'l1:i1e :nio1w,01ufimd101w1ainie1go 1S'zfamdaru ceiehowie1g:o. Akit 1t.e:1 :do:pel1n1"01nry 1z101sitaf 1w lrnścieJe św. Matteuiszia„ Poi~ 
wv ieJ l\Vi:ldziilmy J11c·z.ną g,r:rnpę uiaz,e:s~tlruilków u11rnozy1stn•śici, c•z1,01nlków ceichu z 1pnz:eidis1ta,w,"ciierrami fa!by Rzemd1e:§Lni1c,zej i Re1sur-

sy orn•z S'Zitam1d,2.1Pe1m na 1czeile. 

\V ub:,e1g1tym 1ty1g.c1d.ndiu zailmń1C1Z10!lly 1zio13rt•ail tnrinh~i s.ze,nm:1cmczy o m'.1s.t<f•z,rnstwo Łoid1Zii1. Nia 1Z1d~ęda,ch wiidz.i1my .od 1$itronw l'e
w•ej gruipę u.czesmilkóiW ·tuu::nidu„ oo (l)II'MVJO :miś ciekawy J ,e.felk!toiwnw mome:n:t zawa.sóiw. fot. Meyer. Teł. 1-08-81 
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3. • 
I 

"KurJera Łódzkiego" 
dla n1u1ąch mHuslAeldch 

W knbnłe tym 1111ei11& WBi-.• ~łał wuystkl• dsite1l ocl lat 2-'I, 
kMą"cll rod1io• włuł u.&eśłałł .to re&ak.,P ..,Karfera Udiddep• 

foto1rafje, onaaoae 9odłe•, 
uawkb a4 hllaha i adrea. wino 'b.,. ~111.ae w c.łrugłeł , nm.błętoł ke
percle, OBlllHHD11tf tem 11arnem •odłem. l•••łii1kcfe fetefrafił 11Ullieaseuno 
h-.d~ co tydaci~ui w dodatb . .Udt w Ilumflfł" w łlo4łł oi 12~io. · 

Gdybr fotoilfalif w Wryuolwk tHedllłłGI lt.,h ,,.„, kot.tad4 
taałeuH- ~w 6re6M len~ 

WHYHJ aytebdą ~ ~MW'tll u Wfk&af prn1 ełeWe ły)i 
wremal'8 •••r u,. ...... ~ ,.., w li•"~ •4aelt w „1:.,..... 
Udllda11• Ka~ tya ~- wpłłd trlM ,„. Uotka,na kt6rc ełę 
~,. l w samJm.łęł•I kop•r• I M,t6ftł•• .Ma koabn" aac1Nła4 rod 
M'HM.m „Kurłua ł.Ua:klego• 

IAMwul• uetęa w ~ Hłoskchr ndakefi pe „ l kvl.tBła 
1'36 r. Jako Hilołr nńłu:la .lartua U'8klote• p1HlidU1.na • 61AMł 
u ld6re padnie. idaelel Rf wł1tkna IMd dht4w 1 

' '~ .. , ": 

, .. 
11 •• 

( 

I &emplebua 11wUlko lebałe, ałdadaląee 
Al•· m I~• ••l'l'łd.nl• anhieałd, 
trJ10włemllh I lląeł1ullka ew1u1 łet•• ał•łF· 

D bwer · illllelllaią, wmsl41tłnł• koleąłd •· 
te oras łetoa .we~1. 

IR. „NłeHHlo'b7t. fort•••" alb• •l~a lala 
ł ieton hro1u1ow7. 

IV „1lrokodJ'I" bib wielka płlłla snmewa. 
Y 6 kałąłek w ozdobn.ej epirawłe 1111 baJ•••

kamł łhud•owa1u•mi· 

. . , .. --····· ·-

" -

L„J 

Goidlło „Dwa ibiria1t1k1i·". 

...... h,,• l. ~ -· 

Godto1 ~~MalliZe111ie'' . 

-s-

001dilio .~Kimlildc". 



W idinilm I ilnJ:te.gio1 1r. lb. minu1e1homi101na wsta1ni,e w [,rnc:Lz:ii ra1d1jio
s1ta,Qja m1a1daw1c1z:a. Na zrd~ięiciilu wildiz•irny rbuido1wę •wi1e1ż 1am1te1n10-

wy1ch raldJj101s1brncjL 

Je d1n1a. ·z ;pii1ęlk1nry.ch .ń u1ta1l1e1n1t101wa1ny1ci!i air t y1s1tieik 1sr eJbir:n1e1g;o 1e:k1r1ai
nu Le1i.Ja, Kairme1łrrla g;r:a, 10/holk llJiilii Da1m;\·Y :w fi,Jimi1e •p. 1n. "Świ1a1t 

rw imlirl.oiś,cii''. 

~---ni--~ 

M u1ś, cuido1w1ne idz,i.e1C/ko s1re!b1nrne1gio 1elkir1am1u, iwiy1sltę, 
ą:;ruje w dw1U-alkttó1wika1ch f,iUimóiw dźiwiilęikJoiwyich rwy· 

~w611ini „Urrive1ns1ail". 

W wbie:gtym tyg0;dniLu od1byty się w Łod!zJ zawody bOlksell"skie., mzegrane pomi.ędzy drużyl!lą reprezenfacy}ną ŁodzJ i 
Góme1go śląska. Zawody te odbyły srrle w sadi Geye.rn, pr,z,y ul. Pi10itrkowskiej. Na izdjęC'Lach P.owyższych widzimy ud 
s1tr:orn1y ~ew1erj grupę zawod:n1ilków ob yd Will dr-użyn reiprezenitaicyjny.ch, na prawo zaś przedsif:a wfoieJ:i bo1ksu. .z~woc1n,ików wa: 

g~ śre:dni1ej. 

fow airz:visil::~o $p1i1eiwia1ciz·e ilm. .Mioin1~usz.k,i w Łoidiz,i wY1Sltia1w~ruo d1rnmC1mym 
iz.wycza1j1e1m 1n.a .s1cemd!e T1e:alt1r1u Pqp1uJa.r.ne·go 1111ils1k1rijum p. 111„. ,.,1BO!żle Nairo
dze1111ile". ZddęiC'.ile 1111a~ize 1Pmze1cllstia1wia f1r.<i\g)!nel!llt .s1zJbuikii ~elj 1z 1aaltilmwiltą j.ej 

olb1s1aldą. 

Fria1g1mellllt. ~,Wi•e1C\Zio1ciu Ta1rue:C1Z1111e@o", nr1zą1dz1D1neg.o ;p.nz1e:Z SrumQfP1omo1c ucz 
11:i1óiW gjm111ii:J.lzj,urm męislkJi1eig;o Alt.elklseg:u1 . Ziitt1101wis!kliego IW ł'..i0id1Z1i„ uil. Bo1aZ1111a ' 5 
Na !Zlcl(j.ę.cilU mt,odzii1e.ż ,z da~ietm peidiaigo g11IC1Zll1!eim j wilaiściiciie[errn 1gillmnia1Z11UllTI p. 

· A . Z1mo1Wslkiilm ima 1C1Z·eil1e S,7";, fot. Meyer. Tel. 1.Q8„8 L 
'7 
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J eidJna ,zie siee1n fiill1mu 1p. ITT. ,„Sym scz.C1zę
śda.". 

Prizeds tiawi1c1ilell'kii ha1riceustr\Va 1P10UISlkii\!i:gjo rw oz:a1S·ie 
piolbyttu w Amwyiee. 



łl.ENRY JfANSON. 

Balzakowska kobieta. 
Osoby: Maurycy Berooette, Julja. jego 

kochanka, LeO))old, ,przyJaJCiel Olbojga. Sa
lon w dobrym guście. Julda, iJ>ięlmla tr.zy
dz.iestoJe.tn!i'a ilrobie ta•, czyita garzetę. Te.Jeron 
dzWJCmf. J1U!IJa bilenze słuchawikę. 

Scena L 
JulJa. łiaJllo„. łfahlo„ . . ta:k.- dz!ień dOlbry 

moja droga Youkle .. , co słychać?,„ lllliic no
wego.„ owszem„. ;praiwida.„ irozsstaJę się z 
Marurycym.„ oo on mówd 111a rto ?.„ NJe wie 
jeszcze.„ me niLe poradzę, że Ga5ton mi sd.e 
~odoba, a Marurycy ru'e.„ Wiiesq;? ... Mau
rycy kupill ml pi;ęćdziesiąt akcyJ .,Sessue 
Hayakawa" po 6000 framków.„ ®llll's dch 18 
tys. tramików dzlsfad.„ ofi.aJr-0wa1r mi 111asizyJ
nik perlowy na ,gwdaizdkę„. Gaston Jest iteż 
bogaty„. Mal\llrycy?.„ Dlacze~o 111te żenli si.ę 
ze mną? „. A .zresztą„. brzydki.„ ma 111er
w-0we drgawikd„. brnus.zelk mu rośnńie„. masz 
stuszność„. skoro IP!ie:niiąd.ze są, o miilość 
chodztl tylko„. Tak„ Jestem ,zdecydowana.„ 
buz:i, moja droga.. (Zaw.iesza słuchawikę. 
Przegiląda siię w 1usterkiu. Pudruje twarz. 
Wchodzi Maurycy). 

Maurycy. Dzień dobry, k-0chamle. 
JulJa. Żegnaan clę. 
Maurycy. Wychodzi!Sz? 
Jul)a. Byn~ej. 
Maurycy. Cóż wJięc zna,czy >to „żegnam 

clę"? 

Julfa. Dowdesz s1ię z.a chwlillę. Skąd 
w>racasiz? 

Maurycy. Z klubu, oczywdśoie. 

JulJa. Dlaczego „oczywaście"? 
Maurycy. M!mowoU IJ)r.zys.zło mi na u-

słai. Co w nilem złego? 
Jul)a. NLc, aile drażmil amvfe. 
Maurycy. tPrzesadza5z, jak !Zwykle. 
JulJa. J.a iprzesa>dzam? W eż annde .za 

1m1s! Jaik prędko .bJ,je! NLektóre itwr0je wy
rażenia <lzl.aiłaJą mi .na nerwy„ wywoł.uJą 

gorączkę. 

Maurycy (biorąc ją za ll'ęikę). Puls j:ik 
puls. Żle byłoby, gdyby nie ~I. Pocatuj 
mnd.e. 

Jul)a. Nie maim ochoty. 
Maurycy. Nie, to nie. .Poczekaim, aż 

hęd:1J!esz w dobrym humorze. Ach, wszyst. 
!cie !kobiety są do siebie :podobne! 

JulJa. DaW!llfoj twtlerda,.illeś, że jaJ nie 
jestem kobi,etą, jak in1ne. 

Maurycy. Ba! Nie bytaiś wówczas mo1ą 
kochanką . K-0bieity dzlielą się 111a dwie ka
tegorie właściwie: ,pasiai&une ~ 111~eposla,dane. 

Jul)a. Co taikiego?! Taikii głupiec Jaik ty 
nie potraf! być cyn:ilkiem nawet. Wiedz że 
o iem, grubjandnie,, że jest jeszcze trzecia 
kaiteg()rja kobiet, tych miam.owioie. którr
nie będą 111aidad posiada.ne. Ja do '!1;ich od 
ilulLku chwiil należę ,i kor,zysta1ąc ze sposo
bności, maan ZlllSzczyt prosić 'Cię, aby noga 
twoja nie postała tu więcej. 

(MtlczellJie). 
Maurycy. Sąd7Jisz zatem, że dość rnJ 

J)dkarzać dnzwl ,pallce:m ._ ślicznym zresz;tą 

- aJbyim stę wy111iósł? Otóż .offie. Zostaine. 
JulJa. Talk cl za!leży na t01nie? 
Maurycy, Niesteity! 

Jul)a. Wdięc ożenrisz Silę ze mną. 
Maurycy. Zno>WIU twoJa s.tara śpiewka. 

Sto raizy już rrnówWteim c!, że 'O,)ciec mój nJ'e 
zg<>ooi'Jlby się ndgidy ina to. Czyż n'ie żyje

my ,z s·obą Jak 1malżeńs>two zresztą? 
JulJa. NielegalLne. Ludziie oo trzą sOO!e 

Języiki /!la ,nas. 
Maurycy. Nde dbam l!) opl'nJę. 
JulJa. Dlaczego w rtaikim raizie 1T1Jię 

chcesz rozs>tać się 1ze mną i uchodzić za ko
chamka. .. PfllSU.Wnego 'kaintem? (Munczeniic). 
Podade 1111u ręike teaitrailnym ndeco geis·tem). 
Zegnaj, M31U1rycy. Są ślic.roe 1POtkoiie u Cha
rj.dge. 

Maurycy. Zupe,linlie >JY<>Walżrute chcesz, 
bY'l11 cię porzucilt? 

cię. 

Jul)a. MóWlile serJQ, że ja QJ>uszcz::mn 

Maurycy. Nil'e izgatlzam s,fę na 1trO. 
Jul)a. iPod ml es z m!llie zai żonę? 
Maurycy. Skoro tylko odciec m6J zam-

knrile oczy. Po 'fa.z tysiączny chyiba dadę ci 
te ob&etnkę. 

Ju)ja (nli'edow.fer.zaJąco). Ile ma lait .twój 
ojdiec? 

Maurycy. Sfedemdzfesiąt osiem. 
Jul)a (po chw11li). PrzysJcgniiłj, że ,ZJosta · 

niesz moim mcżem. 
Maurycy. Przysfęgaim. Poca:tud mnie . 
JulJa (ca'tuJąc go). K<>cha&Z? 
Maurycy. Oczyw\l~cle. 
Ju)ja. Znow1U .,oczyw~śol1e«f Sta,n<>w-

czo twóó isrownilk n1ie jesrt bogaty. 
Maurycy. UbóSitwliaan clę! Uwrj e],b.i1arrn! 

Kl()chaijmy się, Judeczko! Nfo rób mi scen! 
Zobaczysz, jacy będziemy szczęśliwi! Ty 
J)(l'Zlllasz modą rodz!IIlę.„ Ja tw<JJą.„ (Ozwcr 
nek. Po chw1hli wchodzi LeOl])oki). 

Scena n. 
Maiury,cy. Ju~Ja. Leo11JOld. 
Leopold. Dzień dobry, J1Ulkol (Do Ma'il

ryiceg.o) Mój bledalku! 
Maurycy. Dlaczegio „'bfedaiku"? 
JulJa (,U!Przejmle zaczepna). Z~ra ł S111ę w 

!ldubie i 'Pr.zys.zl)dł ,prosić cie o plen1Ui,dze I 
Leopold. Broń Boże! 
Maurycy. Wilec?„. 
JuJja. O co chodzii? 
Leopold. Twój hicdny 0>Jciec.„ 
Julja (porywczo, z 1a1dosi11y.m blyskliem 

w ocza.ch) Uanarll 
Leopold (przeTa:~ony). Co? Ni1gdy nie 

prZYJPUSłzczaJem.„ Pele.n nadU.cl vipuśc!Jem 
go a:>r.zed dw1U~i'esitu mLniutaml„. Le.karz dy
żurny za1Pałtrywail !l;,ię 111a' sta111 dego <XJ>tyuTI1!
stycznJe. A tymczasem.„ nim ,tu zidążyłeim.„ 
zartelefOl!lowano wam,,, Bardzo oi wspólc7lll
ję, Maurycy! 

Maurycy. Ależ nikt nfi e telefonował! 
JulJa. Co >to wszystko ·Z111aczy? 
Leopold. Wisz.alk ·twJerdzfoie. że pa111 

Berouette urrnarrł ! 
M,aunrcy. N:igdy w życilu. 

Juna: Czy masz bzilka? Co ito za ,baje cz 
.ka o le1kairzu dyżurnym I jego„. o~ty,mJzmie? 

Maurycy. NLc ,nfe rozumiem. 
Leopold. Ja również. 
Jul)a. Wpadłeś przeoleż da:lc zadyiszainv 

astmartytk, 111a.zwall'eś Maiµryicegio 1bieda!kleim, 
1>owti1ed:z:ia1eś, że ojciec Je,go n1te żYje„. 

Leopold. Nąc ,podobne,go! Od was d-0-

Odblto w drukamJ „Kurfera Lódzklego". 

wilaiduję Sil'e o ,te.m ! 
Maurycy. Ode rnnife? 
Leopold. Nie„. 
Julja. Od kogo zaitean? (do Maury1cego) 

Twój ,przyjaciel ana Michałka . 
Maurycy • . Ju.Jeczkol (do Leopolda). Wy 

haicz jeJI Ona des.t nerwowa! 
Julia. U.ma>rl, czy 111fo umair:I IPalll Bo

rouette? Mów! 
Leopold (wybuchając). Otóż trO! Pędzę 

na złamain!e kairku, żeby ich z wswm;;;eimi 
ostriożnościarrnl 1U1przedzn ć o wypadku, a 0J11i 
ni!e dając mi pirzyjść do słowa, za,rzucaJą 

mi kfams,twlQ ! NJech was jasny .pio·rum !.„ 
Bądźże itu przyJacieiJe,m '··· Skoro taik, po
w1IC1TT1, kiedy :mnfo s1ię spodoba! Nie jestem 
na rnzkaizy! Siadajcie! 

Maurycy (siada posruszn.ie). WeJdż w 
nasze położeni.el 

Jul)a (:kwaiśno). Przieprośże g-0 a ipoikor
n.le ! 

Leopold. Czy mogę zacząć? Jesiteśde 
goitowd? (Po dobre·J chw.il10 A izaitem, spe.t
kałem się :z ipanem Bero1Ueitte ITTa 1Ulicy ·i w 
chwiil11 kiedy ipr.zechodziMmy przez jezdnię 
ojeiliec twój, Maurycy, wpa,df ipod kofo sa
mochodu. Odwilozłem go do sz,pita!la i o:J .. 
daile.m w rece młodego, energ:lieznego leka· 
rza, Jct6iry stwileTdzil Z'łamanie !rości, ·nie 
znajdując go jednalk w sfa'11de beiznadzlcJ
nym. Wsiadłszy w drugą ta1ksówlkę, przy
Jecha'fe1111 tutad d skoro, Jedno z was (nde pa
m11etrum które, przez grzeczność) zawola:łn : 
„u:mairl" bylem przeikonainy, że w między
czais,fe telefonowano ze szpiitaila, gdzie wsta 
wiHem waisz adres. 

Ju!Ja. To w-;zystko? 
Maurycy. Trzeba zatelefonować„. 

Leopold. Trudallne 32-08, s,pytaJ <> pruna · 
li1i1Js'a. 

Maurycy (blierze słuchawlkę) . ttaJn-01 
łiaill-0 ! Trudadne 32-08„. Pan liJnls? „. Be
r01Uette przy itelefonie.„ M~ilo ml IPOznać 
parna„. Chaiail'bym dowJedzkć s,lę„. 

·Julja (wydz.lerajac mu słuchawkę iz ręki) 
Tdjoita! ttaJlo„. liallo!.„ pan tlii1lls?.„ Tu SY· 
nowa ipana Berouette.„ Czy sita111 poważny? 
Taik„. Naijleipiej :nle ukrywać prawdy.„ Zta · 
ma:nlie 'koścji1„ NaturallnJe.„ Osleand'ii'.es:ąt 
dwa laitai„. Dziękuję panu (Zaw1iesza shl
cha1wkę. Do Maurycego). Na co c?.ekasz? 
Jeidź do szplrtaJal 

Leopold (do Maiuryce,go). TowairzY\5ze ci. 
Julja (całując Maurvcego). Pamiętaj r. 

słowie! (Do Leopolda) Przysi~gr, że Jaik .ty' 
ko o.jelec jego u.mr,ze, o~emi! się ~e imną 

Leopold (ironkznle). Wfinsz.uJe-! WJ.ns.zu-
Je ! 

Jul)a. DoW'i'dzeinia! Dow:idzeniia! (Pain<i
wJe wycllodtzą. P-0 chw1!J'i hie.rze sł:.tcrt:iw

kc). Eli ee 68-50 ... Jiaillo ... To ty Gaston~e? 
Nde mo,g,fa·rrl te1donować wcześ-ndej. ~~aury 

cy hlko co wy.szedr. Wdesz?.„ Ożeni !',:~ 
ze mną!... Wvt?umacze ci póź,niej !. . Ale.„. 
aJc.„ Jaiki kwrs „Sessue ł:Iayakawa"?„. 19 2110 
brawo!.„ K,ocham clę, naddroższy! Nie ico
chała:m llligdy„. ir~zumlesz? Ty Jesteś p:crw 
sz:v„. Nile będ;: cierpiała z itego powcrlt!, nl~
prew<laż?.„ Nde de.np:laiłaim 1111i,gdy„. l\\ó! naJ· 
drnższy ... (Kurity.na~ spadając, tptzeirywa mz 
mewę). · Tłum . Jotsaw. 




